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„TodayI introducedmyself,
To my own feelings,

In silentagony, afterall theseyears,
They spoke to me.. . afterall theseyears”

Anathema „F ragile Dreams”

Właśnie.. . Oto przedtwoimi oczymależą mojeuczucia,którychdziwaczne
stany spisywałemjuż odprawie roku.Przyznaj̨e,żesąpesymistyczne,takjak cały
otaczaj̨acy nasświat.Życzę miłegoczytania.
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1 LOST HOPE

In candlelight I seehersmile,
Mysteriouseyeslooking into my mind,

Hypnotizingmeeverysinglewhile,
Creatingfeelings,thatI’venever found.

In thesoundsof rain,herbreathcan’t beheard,
But tiny cheststill comesdown andup.
Herbeautypowerfully wringsmy heart,

Leaving burningmarksin my soul’smap.

Everywherearedarkness,shadowsandgloom.
Only girl’ s faceis brightandclear,

Like it wouldbelasthopein comingdoom,
But thenI realizethatit’ s lost here.

I know, thatshewill neverbemineat all,
Sorrow fills melikepoisonof viper.
I cantouchandkissher, it isn’t wall,

But herheartis closedforever.
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2 SORROW

I wastrying to forget,
But it hasfinishedin regret.

Nothingcanerasethat
Frommy twistedhead.

EverythingI do, I still gain
More anddeeperpain.

Agony of my mind,
My disease’ssound.

Love’s immunity is great,
Alcohol hasonly raisedmy hate.

And whenI think it’ sall end,
It strikesbacklikekiller’ shand.

Hervoicesurroundsme.. .
Hereyesarelookingat me,

WhenI simplysleep
Or likepig just eat.. .

Caressof this glance,
Justlikeangel’sdance.

But this shadow-castingtruth.. .
CanI still belive in my worth?

NO! TodayI saw herjoy,
While playingwith someboy. . .

It’ snot herfault,
Shehasherlife, I havenot.
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3 LONELINESS

And hereI sit for hours,
Rainis trying on meits powers.

I’m looking into my mind,
Sorrow andanger, it’ sall I canfind.

My thoughtsaremuddled,
Runninguntil they’reall dead.

On this hopelessworld,
I’m crying withoutcheer’s word.

I have touchedlove’sflame,
And althoughI’veburnedwith pain,

It hasseededwarmthdeepin me,
Showing how happy canI be.

But now, whenthis fire is gone,
I fell cold.. . No, I’m freezingto stone.. .

Sparksof ice injuremy heart,
Leaving therepoisoneddart.

I’m alonein blindingsun,
Waiting for anotherone,

Which wouldfill meagain
With thathotnessI still wantto gain.

Emptinesskills meeverywhile
In this endlesslife of snail.
Likehe,I haveonly shell,

Weakshellof sanityin this hell.

wrzesién 98

5



4 VAMP

In this evil’ s temple,
Wheredarknessis touchable,

I standalonewith knife,
Searchingfor destinationof life.

And thenI fell warmbreath.
I seeawoman,in hereyesis death.

Two redspotsandinsanitythey raise,
While lookingat my scaredface.

Behindherwet lips,
I seelong fangsof beast.

In onemomentshesmilesto me,
Next, they areburieddeepin me.

Vampis drainingmy blood,
But I don’t care,I nevercould.. .
I’vealreadytold my life goodbay.

Anyway- I won’t lonelydie.

Shedesiresmelikebeforenobody,
Drinking fluidsof my purebody.
Unity betweenushasbeenbuilt,

Thing thatI havenever felt.

But thenI tookcruelhit,
Shesuddenlybegunto spit.. .

Throwing outwhatshe’sdrinked,
Pushingawaypartof meshe’spicked.

My bloodis bitter,
Fulfilled by snake’s spittle.

Poisonedby deepesthopesandpains,
Remainingsof love,runningin my veins.

Eveninfinite vampire’shunger
Can’t pushwomanto bemy lover.

Is thereany escapefrom this?
Will I oncerestin peace?
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5 EMPTINESS

On theroadsof time I slowly walk,
Seekingfor warmthandsomebodyto talk.

My mind is in dimensionof emptiness,
ThemoreI want,I still getless.

My feelingscan’t beeverunderstood,
All my hopesareillusionsandthey’regood.
But my heartwill nevergrow on lies food,

Crueltruthwill alwayssorrow in it put.

Whatis thedestinationof my life?
Shouldit bethis silverknife?

But no, it wouldbestupid,if I died,
I canbesomany timesagainbetrayed.. .

Wind of silentrunsthroughmy arms,
All my wildestdreamsit simplyharms,
Takingthemto placewherethey’ ll cry,
Maybeforever lost for me,quickly die.

Darknessis in mejust likebefore,
But now notgiving mereasonto live for.

No longerI getpower from my black,
Why it don’t wantto comeback?

Whatis happeningwith my head?
Whensomejoy would it get?

Now I know why - I’m aloneagain,
I’vealreadyforgot how tastesuchpain.

20 I 99
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6 LECĘ WCI ĄŻ W DÓŁ

W nieskończonejpustcemego istnienia
Oczekuj̨e tych wspaniałychwizji ziszczenia,

Leczz góryspadaj̨anameramiona
Nic nieznacz̨aceżyciaznamiona.

Czuj̨ewiatr, który z siłą nieodpart̨a,
Dmuchaw oczy, usta,dotądszczelniemgłą

Okrytei niewidząceprzyczynprawdziwych,
Takbolesnegoupadkumegowinnych.

A losustrumienie,jak tenwiatr,
Lodowatą ręką smagaj̨a,niczymbat,

Mąszyj̨ezdławioną,a pełnąwciąż płynącej,
Tej krwi młodej,pragnącej,gorącej.

I chciałbymrazwreszcie,jednym
Ręki ruchemzamaszystym,

Odrzucíc duszący mniezewsząd,
Trupówi pogorzeliskswąd.

Jedn̨amyślą, jednym sercadrgnieniem,
Zmieníc drog̨estópmych,błądzeniem

Zmęczonych i wspiąć się namarzén gór̨e,
Rozdzieraj̨acych mąwyjącą dusz̨e.

Leczzawszenogapotykami się
O niewidzialną i nieprzebyt̨aprzeszkodę,

Albo okazujesię, żecelwszystkichpragnién,
To jednaktylko fatamorgany jestcień.
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7 W JASKINI

Tocz̨esię jak we śniekoszmarnym,
Który trwabezkońcaw bóluwiecznym.

Upadamnatwarzwciąż od nowa,
Sercemew mrocznejjaskini się chowa.

I razzobaczywszyjasny błysk w ciemnósci,
Biegnę ślepo,by nie zgubíc jego śladuw życianicości.

Wierzę wszystkiemu,pogrążony w mym świecienaiwnym,
Każdy blasknajmniejszy, zwiastunemprzedziwnym.

Ścigamiskry tychoczuognistych,
Słodyczgłosu,obiektemmarzén wieczystych.

Oczychciwiepochłaniaj̨aobrazcudowny,
Klejnotów i złotychpotokówpełny.

Pragnieniaokrutniewżerają sięw meciało,
Łzy płaczą i tylko przedczasemchylą czoło.
Zapomnieniemiało zbawieniemmoim być,

Leczzamiasttegocoś zacz̨eło nowerany ryć.

Dlaczego miastodstrasznejodwrócíc się jasnósci,
Niczym ćmado ognia,lecę ku zgubnejnamįetnósci,

I równiėz jak onaspalamsię,będączbyt blisko,
Ciągl̨epodsycaj̨acskołatanejmejduszyognisko.
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8 LAKE

OnceagainI’vemadefalsestep,
Justlike thatold blackcat.

Trying this,whatisn’t for me,
Wantingto tasteall whatI see.

Now groundis falling undermy feet,
Takingmedown, wheredeathI canmeet.

Pushingmy betrayedandcrushedsoul
Into life’s tearfulgloomyhole.

I wantto enterthis lakeof joy,
Drink its waters,just likeplayingtoy.

I desireto touchthis clearsurface,
Cloakmy eyesin herinfinite grace.

But I canneverfind theriver,
Which leadsto this sweethoney.
I’vealreadysearchedall paths,

Exhausedby millions of insanebreaths.

SuddenlyI saw strangething out there.. .
Silentswimmerhasfoundthesilverway
To thecenterof MY wonderfulworld,

Unstopableandtriumhant,while I’m socold.

Envy dosn’t makeany sense.
This truthonly means,

ThatI’m worthlessscout
On my life’s little road.
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9 UDAWANIE

Widzę tych ludzi wszystkichwokół mnie,
Chodząc,wciąż błądzących całedni i tygodnie.

Nieszcz̨éscieokrywa ich duszespragnione,
Łamieich sercadrżącei niemaljuż zgaszone.

A jednakich kroki są tak niewiarygodnieproste,
Idą zimni, opanowani.. . tylko ich oczytak mgliste,

Zdradzaj̨amyśli odurzoneobrazamimarzén tak wielu,
Nadalwidzącenadziej̨ewśródwydarzén tylu.

Wydają sięwspaniali,ci ludziezestali,
Przepįekniewyglądają i weselisą cali,

Biegają i krzyczą,abýsmywidzieli ich ciągle,
Jakoni radósni, jak biją światłemw ciemnejmgle.

Leczoni wszyscy tylko udają lepszeżycie,
Cieszą się tym cosmutne.. . mojetylko słychác wycie.

Wiedzą comożedác im prawdziweszcz̨éscie,
Lecznie mająctego,nadalokazują obliczeniewieście.

A to wciąż są tylko piękneradósci maski,
Tak fałszywe,jak pijanegooczuciągłeblaski,

Zawszetłumiącebrutalnieprawdziwy istnieniaból,
Nie dającemuohydniepoorác naszychtwarzypól.

O kłamcy wy wszyscy, cokryjeciecierpienieswecałe,
Nigdy nie dającgo ujrzéc innym, nawetgdy jestonomałe.

Aktorzy wieczni,chowaciecałeswegownętrzapołacie,
Wmawiającsobie,żeżyjąc,w rozkoszysię pławicie.

Ach, gdybýsmymogli opúscíc naszeciało zdradliwe,
Wzbić się tam,gdziewszystko prostei prawdziwe.
Widzącżalenasgnębiące,samymwoli skinieniem,

Obdarzylibýsmysię nawzajemszcz̨ésciatchnieniem.

Leczto nie jestmożliwe natej przekl̨etejziemi,
Gdzienic naszejciągłejobłudynigdynie zmieni.

Bawiącsięmarną chwilą,zawszebędziemypróbowali
Zapomniéc o tym, cood dawnanaprawdę takboli.
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10 KUSICIELKA

Zabíc, w umyślegniėzdżącesię, te oczyprzekl̨ete,
Otoczýc niepamįecimgłą to spojrzenienamįetne,

Wyrzucíc z siebieżarodnich pot̨eżniebijący
I sercemeokrutnieswąobecnóscią chłoszcz̨acy. . .

Przymykampowieki, awciąż jąwidzę,
Szukamciemnósci,aw jej blaskusiedz̨e.

Pragn̨e spokoju, aonaogién mój ciąglebudzi,
Chc̨ego zgasíc, lecztylko śmieŕc goostudzi.

Zostaw mniewreszciety potworzeprzepįekny,
Odejd́z, bo bezciebieżywot mój jeststraszny.

Świadom,̇zeniedla mnietwasłodyczstworzona,
Wolę gnić samotnie,niż wpatrywać sięw zamknįeteramiona.

Leczwzrok mój nienasycony nadaldociebieprzykuty,
Jakbychciałdługimspojrzeniemposią́sć twe klejnoty,
Bezktórychodwiedzam,we łzachbędączatopiony,

Mój skrbiecuczúc, takpustyi ogromny. . .
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11 JUICE OF LIES

In this silent,bloodynight,
My faceis roundedby fire’s light.
I’m sittingalonewith my tears,

Screamingthings,whichno onehears.

Moon is showing mehiswhite face,
Shiningbright in this darkplace.
Starsarelittle pointson thesky,
I can’t reachthemunlessI fly.

My bodyonceagainhasgone
Into sucha falsejoy’s throne.

Happinessfills my veins,
Killing all my innerpains.

But soontherewill beend,
No onewill givemehishand.
All my hopesaremadeto die,

Thereisn’t anything I couldtry.

Kill myselfis aneasyway,
To stopmy sorrow in oneday.

At least,I wouldnot let,
Thegirl to rule my poorhead.
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12 NIE CHCĘ

Wiem,żenikt już nie zechcemnie,
Gdy będ̨e taki, jakim pokazuj̨esię.

I ominąmniewszystkiesłodkiepola
Rozkoszydającetyle, ile zapragniewola.

Wyglądamjak biegacznaostatnimmiejscu,
Który zapeletonemsportowcówdzielnychstu,

Próbuje znalézć miejscenatej pustyniswe
I który wieki całenie mapodziác się gdzie.

Żadnegoowocuniemog̨enawet spróbować,
Chóc, kto wie, możeto i dobrenawet jest,

Żenic nie zaczynaj̨acbezpieczniechowamsię
W kruchejpowłocenadalotaczaj̨acejmnie.

Nie chc̨ewitać blaskunowegodziś poranka,
Bo wiem, żeszybko skończysię sielanka.
Rozwiejewiatr każdegoszcz̨ésciaopary,

Nie pomogąw żadensposóburokumegoczary.

Kiedyś,zalat par̨e i tak zapomn̨ewszystko to,
Czymżywięmąwygłodniałąnadziej̨e razyjuż sto.

Nie będzieistotne,dlaczego tak cierpįewciąż,
Odejdziecałyból, który dręczymniejak wąż.

Leczwtedynic już niepozostaniew duszymej,
Od lat, bezkońca,w smutkuzawszepogrążonej.

Zabijającswegowiecznegopragnieniaswąd,
Stan̨esięnazawszepustymczłowiekiemznikąd.

Ból jesttym, comniewśródtłumówokrésla,
Wyróżniai kształtuje,niczymdrewnociésla.

Możesensemmojegobezsensownego istnienia
Wcalenie jestbrakwewnętrznegocierpienia.. .
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In thenight, I whisperin your ears.. .
Comedown to me,andsavemy soul.

- maybebegining
of someanotherpoem
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